
R o «  V . 1 9 2 9 . N r .  4 .

M Ł O D Z I E Z
A B S T Y N E N C K A

O R G A H  C E N T R A L N Y  M Ł O D Z I E Ż Y  A B S T Y N E N C K I E J  W  K R A K O W I E  I P O I N A N I O .
Redakcja i Adm inistracja: Kraków, ul. Skarbowa 2. — Telefon 2598-
P r e n u m e r a t a  r o c z n a  1 z l .  P o je d y n c z y  z e s z y t  50 g r ,  — N r. k o n t a  c z e k .  407.536.

Lwowskie Orlęta.
„26 czerwca b. r. odbyło się uroczyste przy- nione zapiski, zdało egzamin i dopiero za ze-

czerzenie nowego Koła abstynentek w dniu Zwoleniem rodziców otrzymało dyplomy.
Patrona abstynentów. Wzruszająca to była uroczystość. Łzy w o-

Samo przyjęcie uzależniłam od ukończenia 
przygotowawczego kursu. W niedzielne ranki 
odbyłam 15 pogadanek, wykonałyśmy szereg 
doświadczeń; 58 uczestniczek przedłożyło czy-

czach, drżące głosiki, śpiewające hymn, świad­
czyły o zrozumieniu i odczuciu, pomyślnie zło 
żony egzamin o trwałości przyrzeczeń”.

Unicka Helena.

FATALNE STOSUNKI.
W Finlandji obowiązuje ustawa prohibicyj- 

na. Tymczasem w porcie Fredrikshamu ucznio­
wie i uczennice jednej z klas szkoły miejskiej 
przybyli na lekcje w stanie nietrzeźwym. 
W mieszkaniu jednego z uczniów znaleziono 
20 litrów przemycanego spirytusu.

Ogólne ^poruszenie wywołało w Helsing- 
forsie wykrycie wielkiej afery przemytniczej

alkoholu. Okazało się, iż jeden z oficerów po­
licji, wraz z trzema swymi podwładnymi dzia­
łał w porozumieniu z przemytnikami. Ostatnio 
policjanci owi odegrali rolę konwoju w czasie 
przewożenia wielkiego transportu alkoholu na 
samochodach, umożliwiając w ten sposób bez­
pieczny przewóz przemycanych napojów wy­
skokowych. Za ten czyn policjanci otrzymali 
3.500 marek od przemytników.
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Ratujmy „Młodzież Abstynencką**!
Rok znów minął. N ietylko istn ieje­

my, ale i działam y nazewnątrz, o czem  
św iadczą zebrania, referaty na nich  
w ygłaszan e, w ieczorki, kursy itp.

To jednak jeszcze nie w szystko. 
N ietylko do tego ograniczyć się w in­
na praca nasza. Aby ona cel swój osią ­
gnęła, a winna ona dotrzeć nie tylko  
do uszu tych, którzy ją w danej chw i­
li w idzą czy słyszą , ale w inna być 
znana jak najszerzej. Pow tóre zaś w in­
niśm y w iedzieć o pracy w bratnich  
nam K ółkach i w iedzieć, jak zapatruje 
się  św iat ca ły  na spraw ę alkoholizm u. 
W szystko to znajdziem y w małej ze ­
w nętrznie, ale w ielkiej duchow o ga­
zetce abstynenckiej.

Żaden człow iek  kulturalny nie obej­
dzie się  dziś bez gazety. Nie pozw oli 
na to wrodzona jego ciekaw ość i in­
teresow ność. W ielu jednak czyta ga­
zetę od początku do końca, co w pa­
dnie w oczy, najdrobniejszą naw et no­
tatkę matrymonialną. Praw dziw ie inte­
ligentny człow iek  czyta  g łów nie to, 
co go interesuje w  danej chw ili lub 
w czem  ma upodobanie. Takie czyta­
nie przyczynia się  do rozszerzenia  
i pogłębienia  zakresu w iadom ości.

Cóż tedy nas abstynentów  zajmować 
winno najbardziej ? W iadom ości absty­

nenckie, — a te znajdziem y jedynie  
w gazetce abstynenckiej, traktującej 
ca łok szta łt zagadnień w tej dziedzi­
nie. I tu, pow iedzieć można, jesteśm y  
w szczęśliw em  położen iu , bo na 100.000 
abstynentów  w P o lsce  mamy kilka 
dobrych gazet abstynenckich. Przez 
czytanie tychże wzm acniam y się  du­
chow o, przez ich w ypełn ian ie wzrasta  
w nas siła  fizyczna, a wzm acniam y  
się  i organizacyjnie na wzór innych.

O bowiązkiem  w ięc każdego absty­
nenta jest popierać swój organ w ydaw ­
niczy, sw oją gazetkę, która kosztuje  
i tak minimalną cenę. W ydatek 1 zł, 
ofiarow any jako prenum erata, m yślę, 
nikogo nie pozbaw i majątku. Gdyby 
każdy z nas m iał w ręku gazetkę ta­
ką, b yłob y to nowym  etapem  w roz­
woju naszego Kółka, ale na razie w y­
starczy, jeżeli 1 na 3 czy 5 będzie  
jedną gazetkę pobierał, a to „Mło­
dzież Abstynencka**, w ychodząca w Kra­
kow ie. M ówię o niej z dwu pow odów . 
Treść i szata jej zew nętrzna przysto­
sow ana jest zupełnie do w arunków  
naszych, bo artykuły, w niej um iesz­
czane, są przew ażnie przez m łodzież 
pisane. Inne gazetk i są może lepsze, 
ciekaw sze, a to dlatego, że pisują je 
ludzie w ięcej w ykształcen i, fachow cy

ZACZAROW ANY ZAMEK.
(Ciąg dalszy.)

Po małej chwili wróciła, niosąc na srebrnej 
tacy dzban z winem, puhar i zakąskę zimną. 
Postawiła wszystko przed kapralem i usiadła 
naprzeciw niego.

— Oho, to tu dobre czasy, — pomyślał 
sobie nasz kapral, zajadał i zapijał, aż mu się 
uszy trzęsły, ale owa dziewica, naprzeciwko 
siedząca, nie spuściła go z oka. Nasz kapral 
zerknął na nią raz, drugi raz, wreszcie wpa­
trzył się w nią, jak w tuza (as, najwyższa karta).

— Śliczna bestyjka, — pomyślał sobie — 
ale djablo mało mówi, — trzeba się wdać z nią 
w pogawędkę.

— Moja panienko, — rzekł — czy już w zam­
ku wszyscy śpią?

— A tak — odrzekła cichym głosem — ro­
dzice śpią już dawno, goście także, rodzeństwa 
nie mam, tylko służba jeszcze czuwa.

— Więc to waćpanna jedyną sukcesorką, 
winszuję temu, którego rączką uszczęśliwisz, 
chciałbym być na jego miejscu 1

Panienka uśmiechnęła się słodko i podała mu 
rękę, on też niewiele myśląc, uścisnął tę rącz­
kę, która mu się wydawała trochę chłodną, — 
bo to było w chłodnej nocy — i zanim się 
spostrzegł, już dziewica wstała i ze starej ko­
mody wydobyła dwie obrączki i zwiędły nieco 
mirtowy wieniec.

Zgłupiał nasz bohater, — tak galopem żenić 
się nie miał ochoty, chciał protestować, ale 
dziewica uchwyciła go za rękę i niewidzialną 
siłą party, wyszedł z nią ze sali.

W sieni stało dwu rycerzy, którzy w mil-
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częstokroć, gdy „M łodzież” naszą w y­
pełnia w znacznej części młoda brać. 
Jest ona też zupełnie do nas podo­
bna i taką będzie, jakimi my będzie­
my, jak się  starać o nią będziem y.

A pod tym  w zględem  sm utnie się  
przedstawia. Gazetka ta cichą tragedję  
przeżyw a i kto w ie, m oże n iedługo  
byt swój zakończy. Ma 1200 prenum e­
ratorów, a do 13 marca zap łaciło  pre­
num eratę zaledw ie 65 członków . Czyż 
to nie w styd, zimna obojętność Pola- 
ków -abstynentów . W takich warunkach  
niem a m owy o dalszym  rozwoju ga­
zetki. Każdemu z w as w inno leżeć to  
na sercu. Każdy abstynent dobrej w oli 
znajdzie ten 1 zł, aby wpłacić roczną  
prenum eratę „M łodzieży11, bo idąc z nią 
w  św iat, zw ycięży , a n ie z flaszką  
B aczew skiego.

U w a g a  R e d a k c j i :  Zamieszczamy tę
odezwę p. Jana Brody jako dowód żywego za­
interesowania dla sprawy i umiłowania je j ; 
owocność tej odezwy okazała się w tem, że 
skłoniła 16 osób do pobierania „Młodzieży 
abstynenckiej". — Oby i innych przekonały 
te słowa naszego serdecznego Przyjaciela.

Słuszna nagroda.
Angielski parowiec Edyta Rewhall wyłado­

wał wielki ładunek alkoholu w zatoce Funda 
na wybrzeżu Zjedn. Stanów. Banda przemytni­
ków wypłaciła kapitanowi 211 tys. dolarów. 
Kiedy zaś w porcie Halifax chciał je wymie­
nić na funty szterlingów przekonał się, że padł 
ofiarą oszustwa. Banknoty były wszystkie 
fałszywe.

czeniu się skłonili i poprowadzili parę do 
zamkowej kaplicy, oświetlonej światłem księ­
życa, w której pełno było grobów i grobow­
ców, na ścianach wisiały zardzewiałe zbroje, 
a na ołtarzu stały zastygłe, niedopalone świece.

Zimno się zrobiło kapralowi w tem milczą- 
cem towarzystwie i chciał się cofnąć, a nie 
mógł, bo nogi pod nim ustawały.

Przy ścianie z boku był marmurowy grobo­
wiec, a na nim wykuta z marmuru postać 
kapłana w ornacie.

Dziewica zbliżyła się i zapukała po trzy­
kroć w grobowiec. Postać kapłana ożyła, pod­
niosła się i jakoby rozespana chwiejnym a cięż­
kim krokiem wstąpiła na stopnie ołtarza. 
Ksiądz nachylił się nad ołtarzem, a od blasku 
jego oczu, które się iskrzyły jak węgle, zapa­
liły się świece na ołtarzu. W tej chwili ponuro

IGNACY KRASICKI:

Szczep winny.
Mówią Araby, iż gdy szczep winny 
Adam posadził, djabeł złoczynny 
Podlał krwią pawią, co Adam szczepił.
A gdy się w wzroście szczep coraz krzepił 

I listki wydał,
Djabeł krew małpią do pierwszej przydał. 
Zeszły jagody ; skropił lwią juchą.
A gdy dojrzały, a było sucho,
Skropił je wszystkie posoką świnią.

Cóż teraz czynią?
Oto: gdy wina szklankę kto łyknie,
Jak  paw się nadmie, po drugiej krzyknie, 
Skacze jak małpa, gdy szklanki mnoży,
Po piątej, szóstej jak lew się sroży,
A kiedy coraz więcej przyczynia,
Z pawia, lwa, małpy staje się Świnia.

„Zatruwanie ludu ma złotą  podstawę".
Pod powyższym tytułem podaje austrjacki 

tygodnik: „Werbedieust fiir Volksgesundheit” 
wiadomości o triumfie fabrykantów piwTa. Bi­
lanse browarów i akcyjnych towarzystw wy­
kazują „znakomite” wyniki kampanji za rok 
1928/29 i stąd ogromne dochody i wTzrost dy­
widendy.

Ile tragedyj składa się na zarobki i dochody ?

W sow ietach.
Sowieckie pismo „Uczytielskaja Gazieta" 

podaje smutną statystykę rozpowszechnienia 
wśród uczniów szkół sowieckich alkoholizmu. 
Według sprawozdania komisji lekarskiej komi- 
sarjatu zdrowia publicznego, 72 proc. chłop­
ców w wieku między 7—14 lat pije wódkę, a 
20,5 proc. upija się regularnie ; między dziew­
czynkami w wieku szkolnym proporcja spo­
życia alkoholu jest ta sama.

zagrały organy i odezwał się dzwon z wieży, 
a dźwięki te dziko pomięszały się z wrzaskiem 
wypłoszonych puszczyków, sów i nietoperzy. 
Ucichły organy, a kapłan odezwał się grobo­
wym głosem :

— Nikodemie, masz mocną a nieprzymu­
szoną wolę tę Kunegundę, którą tu przed sobą 
widzisz za małżonkę sobie pojąć?

W tej chwili z grobu obok ołtarza wychy­
liła się trupia ręka i sięgnęła ku niemu.

— Nie chcę! — krzyknął kapral z rozpaczą 
i zaczął się wydzierać — nie chcę!

Ale nie tak łatwo było się wymknąć. Krzy­
ki i wrzaski rozległy się po kaplicy, zbroje 
z łoskotem spadły na ziemię, z grobów ze­
wsząd wychylały się trupie postacie, a szyję 
jego objęło dwoje kościstych ramion szkieletu
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JAN BRODA.

Odkrywcy
W ielu sądzi, że wódka jest bardzo 

pożyteczna podczas d łuższego pobytu  
na m rozie, w czasie dłuższej podróży. 
Ma ona chronić przed przeziębieniem  
i podtrzym yw ać siły . M niemanie to  
jednakow oż jest błędne.

Fritjof Nansen, N orweg, pojechał 
w  r. 1893 na sw ym  okręcie „Framie" 
razem z doborow ą załogą na zbadanie 
okolic podbiegunow ych. Trzym ał się  
regu ły , którą poprzednio był n apisa ł: 
„W edług m ego zdania i dośw iadczenia  
błędem  jest uw ażać alkohol w klim acie  
zimnym za niezbędny. N ietylko jest 
niepotrzebny, ale wprost przeciw ny  
zdrowiu, szkodliwy". Tylko w zupełnej 
w strzem ięźliw ości od wódki widział 
N ansen m ożliw ość zn iesien ia  tak w ie l­
k iego  zimna. Na podstaw ie sw ych  do­
św iadczeń i starannych badań zabez­
p ieczy ł swój okręt na 5 lat, n ie zabra­
w szy  anikropli alkoholu. Chociaż Nansen  
bieguna nie odkrył, to nie przestraszył 
się  okropnych n iebezp ieczeństw , wśród  
których w alczyć m usiał — i zb liży ł się  
do b ieguna na 46 mil (320 km). Podróż 
trwała trzy lata, a nikt z załogi nie 
chorow ał. K iedy okręt całem i m iesią­
cam i zam knięty b y ł przez lody, Nan­
sen  opuścił go w maju 1895 r. z jednym  
w spółtow arzyszem  — i na sankach, 
przez psy ciągnionych, dotrzeć pragnął

i trupia czaszka, ozdobiona mirtowym wianecz- 
kiem, zbliżyła się do jego twarzy.

— Chodź, mój luby, do mego domku — 
zgrzytnęła czaszka, — tam tak cicho i spo­
kojnie; trzy łokcie wzdłuż, dwa łokcie wszerz 
i’ robak nasz gość tam jedyny! Chodź, mój dro­
gi, chodź ze mną — i ciągnęła go do otwar­
tego grobu.

— Nie pójdę, do stu fur beczek! — nie 
pójdę! zawołał nasz wojak. — Puśćcie mnie! 
— i zaczął bić pięściami i kopać nogami.

To pomogło. Szkielet go puścił, a on wy­
leciał jak z procy i padł jak długi.

Gdy się rano obudził, było już słońce na 
niebie, koń stał uwiązany u słupa, a on obok 
leżał w trawie. Pomacał swe żebra i czuł się 
jak zbity. Wstał i spojrzał na zamek.

a alkohol.
do bieguna. Przeszkody, jakie napotkali 
w postaci gór lodow ych, zm usiły śm ia ł­
ków  do powrotu po trzech tygodniach  
niebytności na okręcie. Maszerując, 
a raczej błądząc po krainie lodow ców , 
dotarli potem , po 10 tygodniach do 
Ziemi Franciszka Józefa, w yspy lodem  
pokrytej, gdzie przezim owali. Za Bożą 
pom ocą spotkali w ow ych  bezbrzeż­
nych pustaciach podróżnych am erykań­
skich i na ich okręcie w rócili do kraju. 
Okręt „Fram”, uw olniony przez top ­
niejące latem lody, popłynął z lodo- 
wemi góram i na pełne morze i w rócił 
szczęśliw ie  do ojczyzny. Podobnym  
N ansenow i b y ł Roald Amundsen, który  
w r. 1925 odkrył biegun południow y, 
a w 1926 - północny, nie przeczuw a­
jąc, że w rok później spoczną tam  
zw łoki jego na zaw sze.

N ietylko na polu awjatyki b ieguno­
wej, lecz i transatlantyckiej abstynen­
cja św ięc i swoje triumfy. W eźmy K. 
Lindbergha. W dzieciństw ie lubiaabawki 
m echaniczne, przepada za opow ieściam i 
historycznem i; w  tow arzystw ie obcych  
m ilczący, wśród sw oich  zaw sze sw o­
bodny i w eso ły . To też jeden z jego  
pow odów, dlaczego podróż p rzedsię­
w ziął sam na sam. W szkole pilotów  
nabiera zimnej odw agi, n ieustraszo- 
ności, sam ozaparcia się  dla idei, — dla

— Tfy! — splunął ze złością — trzeba było 
wyspać się w kwaterze.

Powrócił do domu, a chociaż po drodze 
namyślał się, czy to był sen, czy też na jawie 
się działo, chociaż rozsądek go przekonał, że 
sobie zanadto zalał czuprynę i potem śnił ta ­
kie niestworzone rzeczy, jednakowoż lichą miał 
minę i został wyśmiany przez towarzyszów, 
że chciał udawać zucha, duchów się nie bał, 
a teraz boi się zwyczajnego snu.

Otóż macie tę straszną historję!
Takiemu zpchowi trunek krew rozgrzewa, 

wprawia go w gorączkowy stan, wtenczas ma 
przewidzenia, sny tak żywe, że często sam 
wierzy w nie, jak w prawdę.

Jan Tworzymir.
(„O strachach“ 1894.)
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w alki podniebnej, do której przezna­
czyła  go Opatrzność. Troską jego jest 
nabycie sam olotu na w łasn ość. Marze­
nie to ziści się niebaw em . Nadchodzi 
rok 1927... Dzień 20 m aja... Godzina 
2-ga rano... Mgła, deszcz... Lindbergh  
już gotow y zajmuje m iejsce w swym  
ptaku, co ma go przenieść na Stary  
Świat. Tłum y now ojorczan, mimo tak  
w czesnej pory, n ie bacząc na ciem ność  
m gły, w y lęg ły  i obstąp iły  literalnie  
lotn isko. Dreszcz n iepew ności i trwogi 
przebiega przez nie. S łychać okrzyki 
wzruszenia, dolatujące z różnych stron  
m gielnej gęstw y; potęgują się  w miarę, 
jak zbliża się  decydująca chwila. Wtem  
m otor się  odezw ał, Firanki m gieł się  
p odniosły  i gotujący się  do lotu orzeł 
pokazał zebranym  gładkie sw e c ie l­
sko... M aszyna rusza... Grobowa cisza  
nastaje, bo sam olot zdaje się  być nie 
ptakiem , lecz olbrzym em , zdolnym  je ­
dynie jak piłka do skakania. Ledwie 
się  u n iesie , opada bezsilny. Staje się  
jasnem  dla w szystk ich , że bohater zgi­
nąć może. Sercam i m ieszkańców  „kraju 
m ożliwyi h n iem ożliw ości4* leży na sercu  
życie jednego m łodzieńca. Jeszcze mo­
cniej ich serca biją, niż nasze przed 
odlotem  mjr. Kubali i Idzikow skiego  
lub po katastrofie Szałasa. Mała om yłka  
w ystarczy  — rozumują — a w tedy sa­
m olot rozpędzony wbije się  w od ległe  
mury now ojorskich drapaczy. Lepiej, 
by ich nie było... Nie om ylił się  jed­
nak mistrz lotnictw a. Gdy życie  jego  
w isi na w łosku , dobyw a z sieb ie  naj­
w ięk szy  zapas ducha. Ostatnim w y sił­
kiem odrywa m aszynę od ziem i i u la­
tuje w obłoki. Płacz serdeczny rozm o­
d lon ego  tłumu żegna go... N iedługo  
w szystko  cichnie. M gła znów  zasłania  
lotn isko. Świat cały ze drżeniem  ocze­
kuje w iadom ości...

...Zbliża się  noc. Lindbergh zostaje  
sam ze sw ym  ciężko pracującym m o­
torem  m iędzy pochm urnem  i groźnem  
niebem  a w zdętem i bałwanam i bezm ia­

r u  oceanu. Nikt mu pom óc nie może. 
W razie wypadku zgin ie bez ratunku... 
Po 33-ech godzinach na pow ietrznej 
podróży, przy ośw ietleniu  reflektorów

opada Lindbergh na lotn isko Paryża... 
Znowu, najpierw  grobow a cisza, a po­
tem  cała bohaterska Francja b ierze  
zw ycięzcę w uścisk  entuzjazmu, w któ­
rym omal m łody Karol nie ginie. Mimo 
praw dziw ego i szalonego znużenia w y ­
sy ła  depeszę do matki i zdaje krótką  
re la c ję :

„Na przestrzeni 1500 km śc iga ł mnie 
deszcz i grad. Nie było  to bynajmniej 
przyjem nie. W pew nych chw ilach mu­
siałem  lec ieć  na w ysok ości 3 m ponad  
falami, czasam i w znosić się  trzeba było  
na 3.000 m. N ie drzem ałem  i n ie chciało  
mi się  spać. Nie brałem  ani kofeiny, 
ani innych środków podniecających. 
Piłem  tylko w od ę”. Oto cała opow ieść  
z całej w ypraw y, która tysiące kolum n  
w gazetach zajęła.

„Człowiek, który zmierza ku pewnej 
niem al śm ierci, narażając się  burzliw e­
mu niebu, wichrom  i deszczom , które 
lodem  pokrywają ca ły  sam olot, m głom  
okropnym , wśród których leci się nao- 
ślep, nie w iedząc czy w górę czy wprost 
do dna m orskiego, — taki człow iek , 
który w ie, że tysiąc n iebezp ieczeństw  
czyha na n iego, choćby w najprostszej 
postaci — jest godzien  najw yższego  
podziwu dla sw ego  bohaterstw a i sza­
cunku dla w ielk iej s iły  w o li” — mówi 
Strum ph-W ojtkiew icz. „Nie zaw sze  
bow iem  decyduje m aszyna, którą cz ło ­
w iek  kieruje, ale w ażniejszą jest p otęga  
woli, którą człow iek  potrafi przezw ycię­
żyć najw iększe naw et trudności, o ile  
dąży n iezłom nie do zw ycięstw a". Słow a  
te w ypow iedział i sp ełn ił kap. Orliński 
i udow odnił w raidzie lotniczym  War­
sza w a —Tokio 1926.

Jeszcze jeden przykład. W r. 1924 
pokusili się  A nglicy  na zdobycie tur­
k usow ego szczytu Himalajów pod do­
w ództw em  gen. Bruce’a. P ierw sza w y ­
prawa się  nie udała. Brakło 500 m. do 
szczytu, lecz w sk utek  katastrofy 11 to ­
w arzyszy i tw orzących się  przez wiatr 
lawin, m usieli zaw rócić. To ich jednak

* Lindbergh jest abstynentem; w czasie po­
wietrznej drogi pił tylko wodę. Jest pozatem 
gorącym czcicielem Matki Boskiej i wiele osób 
modliło się o powodzenie jego lotu. (Przyp. Red.)
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nie odstraszyło . R uszyli po raz wtóry. 
N iestety , bogini zem sty w p ostaci śn ie ­
gow ych  orkanów zastąpiła im znów  
drogę. W skutek choroby kapitana za­
n iechano na razie walki. W czerwcu  
tego  roku nastąpił trzeci atak, zakoń­
czony tragicznie. Irvin i M allory p o stę­
pow ali n ieustraszenie w górę, walcząc 
o każdy krok z dumnym szczytem . Dłu­
go śledziła  ich reszta w spółtow arzyszy, 
aż zniknęli im z oczu na zaw sze, mając 
900 m do przebycia. Obaj znaleźli śm ierć 
w  białym  całunie śnieżnym , a Mont 
E verest nie dał się  ujarzmić.

Zapytajmy nakoniec, czy dzieła te,

te chlubne pom niki w historji naszej 
m ogłyby być pom yślane i urzeczyw ist­
nione, gdyby ich bohaterow ie za przy­
jaciela w zięli sob ie alkohol? Zaiste nie. 
Chcąc w ykonać coś szlachetnego, coś 
w zniosłego  dla potom ności, czynić to 
należy trzeźwym  um ysłem  i to n ietylko  
w chw ili działania, ale zaw sze i w szę­
dzie. „A za pracę, m ęstw o, znoje nam  
zapłaci B óg”.

Trudno naw et m arzyć o lepszej 
przyszłości, zanim nie w yrzeczem y się  
pijaństwa. ./. Chociszewski.

Picie w przenośniach.
Język  polski obfituje w przenośnie, 

łączące się z piciem . Samą czynność  
wyrażają takie określen ia: pociągać, 
trąbić, golnąć k ie liszek , zaglądać do 
kieliszka lub butelki, w ysuszać butel­
ki, lać w gard ło; o pijanym  mawia 
się: w staw ił się, strąbił się, ścią ł się , 
zaprószył sob ie głow ę, zalał sob ie pał- 
kę(czub, g łow ę), ma w czubie, ma w pa­
le , jest pod dobrą datą (ma szczęśliw y  
dzień), jest pijany jak Bela (jak k ło ­
da) u lał się  (tj. spi po upiciu się) no­
sem  ziem ię orze, jest n ietrzeźw y, pod­
chm ielony, ululany, w staw iony itp.

„Zalewanie robaka" na oznaczenie  
picia ma odpow iednik w przysłow iu: 
„na frasunek dobry trunek", przyczem  
frasunek  pochodzi od niem. fressen  — 
gryźć, podobnie jak nasze zgryzota, 
zgryz (na ten zgryz!) Mówi s ię  też 
o kim ś, że „nie wylew a za kołnierz", 
gdyż dawniej gościn ny gospodarz u- 
w ażał sob ie za punkt honoru spić g o ś­
cia, a jeśli kto się  bronił, to mu w le­
wano przem ocą do gardła lub w osta ­
teczności za kołnierz.

„Oblać interes" (coś, jakąś spraw ę) 
łączy  się  ze zwyczajam i p ijackiem i; 
żadna sprawa ani uroczystość nie mo­
że obejść się  bez pijatyki lub przy­
najmniej picia. Tu należy zaliczyć śre­

dniow ieczny „litkup" po załatw ionym  
kupnie i litew sk i borysz.

N astępstw a picia m ogą objawić się  
w różnej form ie: rozwiązuje się  język, 
albo też język staje kołem , plącze się  
chodzi w pantoflach (gdy pijak mówi ci­
cho), pijak cierpi (ma) kacenjam er, na 
który jedyny środek widzi w „wybijaniu  
klina klinem" czyli w now em  piciu. 
Pijak zatacza się  i stąd mawiam y, że 
ma ciasne buty" (n iew ygodne), że „za­
gania kaczki", gdyż wym achuje ręka­
mi i pochyla się jak pastuszek , sp ę­
dzający kaczki do grom ady (kaczać  
się , znaczy chybotać się na dw ie stro­
ny przy chodzeniu, stąd kaczka).

K iedy pijacy s ię  częstują, urządza­
ją k olejk ę: „piją w ręce"..., stąd po­
chodzi przenośnia „pić do kogo" tj. 
w słow ach  lub piśm ie zwracać się po­
średnio do k ogoś, w skazyw ać na k o­
goś. W rozm ow ie zaczynam y często  
„z innej beczki" czyli o czem  innem  
lub w inny sposób. O „nawarzeniu  
piwa" m ówim y na innem  m iejscu.

Kom plem ent.
Żona : — Znów przychodzisz podchmielony. 
M ąż: — Ach, mój skarbie, czynię to tylko 

poto, aby Cię widzieć podwójnie.
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JARODAN B.

Toasty.
Powiedział Arystoteles, sławny filozof grec­

ki, że „człowiek to stworzenie społeczne". Słusz­
nie, bo rzadko kto może się obejść bez towa­
rzystwa przez dłuższy czas. Ogrom na większość 
ludzi szuka go z niezmierną nieraz skwapli­
wością, choć spotyka ją często los in n y ; czę­
sto wychodzi się z takiego towarzystwa mniej­
szym, niż się weń weszło. Potrzebuje więc 
zwykły śmiertelnik towarzystwa, potrzebuje 
wymiany myśli, zabawy. Nie byłoby w tem 
nic złego, gdyby nie jedno a le . Otóż zabawy 
nasze nie mogą się obejść bez kieliszka i wódki. 
Przy piciu rozwiązuje się język, i stąd więc 
płyną owe obmowy, plotki, kłótnie i gorsze 
jeszcze nieraz rzeczy.

Chcę mówić o toastach, tak dobrze wszyst­
kim znanych. Nie można sobie wyobrazić u- 
rodzin, pogrzebu, chrzcin, wesela i innych uro­
czystości, by nie wnoszono zdrowia pełnym 
puharem alkoholu, pełnym puharem trucizny. 
Co za sprzeczność? Gdy ludzie przepijają do 
siebie, mówią: Na zdrowie. Jakżeż jednak mo­
żna napić się wódki, czy wina, aby to poszło 
na czyjeś zdrowie? Można to w ten jedynie 
sposób zrozumieć, że pijący poświęca się, za 
którego pije i powiada: Masz ty być pijanym, 
to lepiej, że ja się poświęcę za ciebie i twoją 
wódkę wypiję.

W życie ludzkie pozakradało się wiele 
kłamstw, a jednym z najważniejszych to pi­
cie za czyjeś zdrowie, błusznie też KI. Hoffma- 
nowa m ówi: Weszło w zwyczaj przy ucztach 
napełniać kieliszek i mówić: „Twoje zdrowie". 
Właściwie należałoby mówić: „Na twoją cho­
robę". — Picie alkoholu jeszcze nikomu zdro- 
wia nie przyniosło, a miljony ludzi przez pi­
jaństwo zdrowie utraciło. Tak długo pili za 
czyjeś zdrowie, aż im swojego zabrakło. To 
jest fakt tak dobrze znany, że go uzasadniać 
nie trzeba.

Gdyby ludzie chcieli naprawdę coś dla zdro­
wia zrobić, toby nie pili zupełnie. Tego jednak 
sobie nie oszczędzają, owszem, gdy narobią 
sobie żalu, przykrości, to przy przeprosinach 
leje się znowru wódka. Piją znów: Na zdrowie. 
Tego zdrowia musiałoby być tak dużo, że le­
karze mogliby zamknąć swoje gabinety, a ap­
tekarze mogliby iść zamiatać ulice. Tymczasem 
widzimy, że przepijanie zdrowia nie jest tak 
skuteczne. Im więcej ludzi pije „na zdrowie”, 
tem więcej mają lekarze do roboty, tem peł­
niejsze są apteki, szpitale, a niestety i . . .  wię­
zienia. Alkohol jest bowiem wielkim współ­
pracownikiem chorób i zbrodni. Człowiek trzeź­
wy nie dopuści się czegoś podobnego, co robi 
zwykle po pijanemu. — Przy toastach daleko 
logiczniej byłoby mówić: Na zdrowie gospodz- 
kiego lekarza czy kogoś tam. Wszak karczmarz 
porasta w pierze, gdy się u niego przepija. 
Umie on, zwłaszcza jeśli jest żydem, zachęcać

do toastów, bo wódka, to „lekarstwo na wszy­
stko”. Po mokrych toastach i lekarz ma wię­
cej pacjentów, a policjant i dozorca więzienia 
również więcej pracy. Bywa jednak po nich 
bardzo smutno, bo pustą jest kieszeń, a na 
przekąskę zjada się hańbę, która nikogo nie 
rozwesela. Trzeba nadto i to pamiętać, że to­
astowanie odbywxa się kosztem nietylko piją­
cego, ale kosztem jego całej rodziny. Żona 
pijaka nie otrzymuje pieniędzy na potrzeby 
domowe, dzieci cierpią głód i nędzę.

Wobec tego najlepiej myśleć o zdrowiu 
własnem, a nie troszczyć się o zdrowie cudze. 
Kto chce być zdrowym, ten powinien pijać 
na własne tylko zdrowie i to napój najmoc­
niejszy, sławny na cały świat... wodę. Żaden 
napój nie dorówna jej co do mocy. Ona pędzi 
młyny, dźwiga okręty, zrasza pola, gasi pra­
gnienie, jest jednem słowem napojem najmo­
cniejszym pod słońcem, krzepiącym i nie przy­
prawiającym o utratę zdrowia. Jest przytem 
napojem najtańszym. Nikt jeszcze przez nią 
nie utracił majątku lub szacunku ludzi.

Wznośmy zatem zdrowie tylko wodą, a wtedy 
ona nietylko nam, ale i tym, na których cześć 
pijemy, da prawdziwe zdrowie. Damy ten do­
wód prawdziwej życzliwości, damy wzór absty­
nenta, godny naśladowania.

Przewidująca polityka skarbowa.
W Japońskim parlamencie przedłożono projekt 

zakazu szynkowania osobom do 35 lat zamiast 
21, jak dotąd. Oczywiście pewne „gospodarcze 
koła podniosły ogromne larum (hałas). Ale mi­
nister fisansów Mitsuchi oznajmił imieniem 
rządu, że nie jest to korzystne dla kraju, aby 
pomnażać dochody skarbu kosztem zdrowia 
młodzieży. Obrona jej przed alkoholem iest 
ważniejsza, niż wszystkie względy podatkowej 
polityki.

Tak pojmuje się w Japonji.
A u nas ?........

„Alkohol jako n iszczyciel narodów”.
Wiele hałasu narobił w Niemczech artykuł 

Dr. Matyldy Ludendorffowej, żony znanego 
„rzeźnika" z czasów wojny. Ukazał się w pi­
śm ie: „Ludendorffs Volkswarte“ (10 list. b. r.), 
które jest organem tannenberskiego związku 
(Tannerbergbund*), głoszącego odrodzenie po­
tęgi Niemiec i odwet za klęskę światowej wojny.

W tym artykule p.t. „Alkohol jako nisz­
czyciel narodów" przemawia Dr. M. L. jako 
lekarka bez zastrzeżeń i wykazuje wszystkie 
ujemne skutki, wynikające z picia alkoholu.

*) O podal d aw nego  pobo jow iska  pod G runw aldem  
i T annenberg iem  m r. 1410 w cza s ie  o s ta tn ie j w ojny  N iem­
cy  pod H indenburg iem  o d n ie śli św ie tn e  zw ycięs tw o  nad  
R o sjan am i.
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Zajrzyjmy do literatury.
Jak odw ieczne by ło  pijaństwo, tak  

też zaw sze spotykam y się  z jego zw al­
czaniem  lub ośm ieszaniem .

I tak kaznodzieja w. XV. czyni 
wzm iankę o pijatykach w  k azan iu :

„Oto tłuszcze te trzy dni i w ięcej 
za Chrystusem  chodziły , a nasi bum- 
bacy (pijacy, wyraz używ any w Pra­
dze) boją się, aby im nie sk ląsł brzuch  
i omijają kazanie... dzisiejsi ludzie, za­
m iast słuchać słow a B ożego, przycho­
dzą raczej na fryw ołty  (hulanki) do 
karczem , na tańce".

K ochanow ski dw orow ał sob ie we 
„Fraszkach" z p. Kozła, który nie m ógł 
trafić do domu, a gdy się  przedstaw ił 
jak iem uś przechodniow i, ten mu pora­
dził: „Idźże spać do chlew a;" pew ne­
go znów doktora Hiszpana naszli w do­
mu tow arzysze: „Hiszpan nie puścił, 
ale drzwi p u śc iły” i przym usili go do 
picia, choć już p o łoży ł się  b y ł spać. 
„Trudnyż mi rząd z tym i pany, p o sze­
dłem  spać trzeźw y, a w stanę pijany", 
skarży się nieborak.

K aznodzieje XVI i XVII w. m. i naj­
słynn iejsi Skarga i Birkowski utysku  
ją nieraz na pijaństwo. Przeciw  pijań­
stw u do dziś zwracają się  w ogóle g ło ­
sy  duchow ieństw a na kazalnicy i w p i­
śm ie.

K rzysztof Opaliński, autor w ielu  
satyr, o którym jednak pow iedziano: 
„może źli w szyscy, a leś ty najgorszy”,

ZA WINY OJCÓW.
N iech Cię — drogi Czytelniku — ten  

tragiczny tytu ł n ie odstrasza od czy­
tania n in iejszego feljetonu; nie jest bo­
w iem  aż tak krwiożerczy, aby w kilku 
bezkarnych pociągnięciach  pióra p opeł­
nić jakąś wyrafinow aną zbrodnię n. p. 
kazać ojcu-pijakowi katow ać sw oje n ie­
letn ie dzieci, lub dzieciom  ginąć z głodu  
i nędzy, pow stałej z powodu pijaństwa  
rodzica.

Moim zamiarem jest opow iedzieć  
jedno autentyczne zdarzenie, wpraw-

(znany to zdrajca z czasów  „Potopu”) 
piętnuje zupełnie zresztą słusznie przy­
m uszanie ch łopów  do picia piwa, któ­
re pan warzył. B yło ono kw aśne i ty 1- 
f*ó z konieczności m usieli je brać ch ło ­
pi. W 3 satyrze ks. I. p is z e :
Gdzie w olny szynk piw byw ał, zw łasz­

c z a  w księżych  dobrach, 
Teraz i to odjęto i pić każą piw o, 
Którem by sam e trzeba djabły truć 

[w piekle...
Gdym raz jechał 

Przez pew ne wsi, kazałem  piwa w y-  
[nieść z karczm^. 

W yniesiono; spytatem  s ię :  „Takież 
[u w as piwo 

Zaw sze byw a?" Pow iedzą: „I sto ra­
jzy gorsze.

A przecież je pić musim, bo pan karcz- 
[marzowi

Oddaje pewną liczbę beczek  co tygo- 
[nia,

Za które karczmarz musi oddać mu 
[pieniądze,

Lub wypijem  lub nie. Karczmarz zaś 
[dochodzi

Na nas straty, dobrze to wprzód obra- 
[chow aw szy,

W iele rozm iarów przyjdzie na każdego  
[chłopa.

Jeśli w karczm ie nie będzie, zaniosą  
[do domu".

N iem ały w ięc chłopi mieli k łopot, 
gdy im pan „piwa nawarzył" i stąd

dzie nie krw aw e i zupełnie z kodeksem  
karnym nie kolidujące, a jednak — jak  
sam zapew ne przyznasz, jeżeli po ludz­
ku czujesz — rów noznaczne ze zbrodnią.

Oto w jednej ze szk ół w K. uczen­
nice k lasy  VI-tej d ostały  następujący  
tem at do opracow ania: „Opiszę najwe­
se lszy  dzień w mojem życiu ”.

O dpowiedzi b y ły  różne, jak różnemi 
są dzieci, na tej samej ław ie szkolnej 
siedzące, jak różne są środow iska, 
wśród których one żyją, jak różne są  
uciechy i radości, których są mimo-
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dzisiejsze znaczenie tego w yrażenia. 
To jeden obrazek z dziejów  karczmy  
i pańszczyzny. A le najmniej przyjem ­
ne było chyba „wypić piw o, które 
ktoś sam nawarzył". W r. 1716 Michał 
Karaś w ydał broszurę w ierszow aną  
przeciw  gorzałce p t.: „Bando przeciw  
gorzałce i w szystkim  jej naśladow com ”, 
to zn. zakaz albo w yw ołan ie (z w łoska).

Biskup Ignacy K rasicki w sa ty r ze : 
„Pijaństwo oddał św ietn ie psych ik ę pi­
jaka; mamy tam i okolicznościow ą  
pijatykę i w ybijanie „klina klinem", 
zw yczaje pijackie i nam owy, arcymą- 
dre, dyskusje pijaków i nieuchronną  
bójkę. Najlepiej zaś charakteryzuje  
pijaka jego  u tysk iw anie na pijaństwo  
i pochw ała trzeźw ości w rozm owie ze 
znajom ym, którą kończy :

„... Te są trzeźw ości zaszczyty, p o ­
budki; Te są. Bądź zdrów". —  „Gdzie 
idziesz ?” — Napiję się wódki".

P ijaństwo w yszydza tenże poeta  
w dłuższych pow iastkach w ierszem  
pt. „Monachomachja", (w alka m nichów) 
i „A ntym onachom achja”, porusza to 
sam o w „M ysżeis” (w alka m yszy z ko­
tami za czasów  Popiela) lub w w ier­
szu „Szczep w in ny”, w którym  przed­
stawia legen d ę arabską. Z łośliw y dja- 
b eł podlew ał w inną latorośl Adama 
krwią różnych zw ierząt. Pijak naśla ­
duje je w czasie picia: „a k iedy coraz 
w ięcej przyczynia, z pawia, lwa, mał­
py, staje się  — Świnia".

Znamy też swój w iersz o m iłości 
o jczy zn y : „Święta m iłości kochanej

w olnym i św iadkam i lub naw et u czest­
nikami.

A le była  jedna odpow iedź, w którą 
uw ierzyć trudno, a która sw ą prostotą  
słów  i bezpretensjalnością stylu  zrobiła  
na mnie w rażenie najbardziej tragicz­
nej skargi, jaką k iedykolw iek  w życiu  
słyszałem . Oto 12-letnia dziew czynka  
p is z e :

„N ajw eselszym  dniem  w  mojem ży ­
ciu b y ł ten dzień, k ied y  aresztow ano  
m ojego ta tu sia“.

ojczyzny” traw estow ał też autor My- 
szeidy, stosując go do „kochanej szk le- 
nice".

W ielu innych p isarzy i poetów  
z czasów  n iew oli potępiało pijaństwo 
i w ypow iadało się  o trzeźw ości. Poda­
liśm y i podam y jeszcze zdania ich  
w „M łodzieży abstynenckiej". Ale 
i w arcydziele sw em  w ypow iada się  
M ickiewicz pośrednio w spraw ie uży­
wania napojów alkoholow ych, poda­
jąc w charakterystyce Jankiela: „ocho­
ty  nie zabraniał, n ie cierpiał pijań­
stwa", a o Sędzi opowiada „Chrzciciel” :

„Poję, nie chce pić, m ów i: nie piję 
tak w iele, jak w y, szlachta, wy, szlach­
ta ciągniecie, jak bąki". Obie zaś te  
postacie stara się  poeta przedstawić 
w dodatniem  św ietle .

D obrowolna abstynencja jako za­
dośćuczynien ie za grzechy alkoholo­
w ych nadużyć i jako przykład dla bliź­
nich, aby ich przynajmniej p ow strzy­
mać od nieum iarkow anego użycia sp i­
rytusow ych napojów, jest apostolstw em , 
które K ościół zna i uznaje, pochw ala  
i b łogosław i. E ugenju sz Paceli, 

N uncjusz w  Berlinie.

Jestem  przekonany, że nie jeden  
na sto tysięcy , ani naw et n ie jeden  
na tysiąc tysięcy  rodzi się  z organicz- 
nem podłożem  do picia. Picie jest mo­
jem zdaniem niczem  innem, tylko du­
chow ą nawyczką. Jack  London.

D rogi Czytelniku! Nie ciskaj w tej 
chw ili grom ów oburzenia na „zwyrod­
niałe" dziecko, które jak Ci się za­
pew ne wydaje — chyba kam ień, za­
m iast serca ma w piersi, skoro n ietyl- 
ko nie w spółczuje z n ieszczęśliw ym  
ojcem, n ietylko c ieszy  się z jego n ie­
szczęścia, ale — o zgrozo! tak się  
cieszy, że to jest n a jw ese lszy  dzień  
w jego życiu! Czytaj dalej:

. . .  bo od tego dnia, w którym  po­
licja za bójkę w karczm ie tatusia skuła
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Z przeszłości tytoniu.
O dkrywcy zastali w całej Am eryce  

rozpow szechnione używanie tytoniu, 
a w ykopaliska  grobow e św iadczą, że  
znano go tam już od dawna. S łużyło  
do podrażniania nerw ów, jak i dziś, 
„dla przyjem ności".

Dwaj Hiszpanie, w ysłan i przez Ko­
lumba na Kubę, spotkali w iele mężczyzn  
i kobiet, którzy trzym ali w ręku źa- 
źący się  pachnący przedm iot, składa­
jący się z roślin, ow in iętych  w  liść. 
Nazywano go tabako. N asiona tej ro­
śliny przyw ieziono do Hiszpanji i roz­
wijające się  kw iaty p ielęgnow ano po 
ogrodach, zw łaszcza w Portugałji. W r. 
1618 mnich Romano Pano p rzesła ł na­
siona cesarzow i K arolowi V. W r. 
1560 p oseł francuski przy dworze por­
tugalskim  przyw iózł tytoń  do Paryża, 
zasm akow aw szy w jego zapachu. Kró­
lowej K atarzynie de Medici (czyt. Me- 
diczi), znanej elegantce, a później z rzezi 
w nocy św. Bartłom ieja, ofiarow ał on 
nieco sproszkow anych  liści. Miało to 
być lekarstw o na ból g ło w y ; zażywało  
się  je przez nos. Z czasem  „lekarstwo"  
stało s ię  modne w w ytw ornych kołach  
francuskich. Król Ludwik XIV codzien­
nie przy w staw aniu brał trzy chustki, 
jedną do ust (serw etka), drugą do potu, 
a trzecią do tabaki. W net tabaka roz­
p ow szechn iła  się  po Europie, z po­
czątkiem  XVII w. dotarła do K onstan­
tynopola i Azji.

i zabrała do w ięzienia, n a sta ł spokój 
w  n a szym  dom u. N ik t m a m u si nie bije, 
n ik t je j  za  w ło sy  nie targa i  n ie kopie, 
g d y  ona o chleb w ysta ra ć  się  nie m oże, 
n ik t na m nie nie woła n a jb rzy d szem i  
w yra za m i, k tóre ty lk o  na u licy  s ię  s ły ­
s z y , n ik t m nie nie popycha i  nie p r z e ­
klina! Od tego dnia n ik t nie robi p iek ła  
w  dom u.

Może kochany tatuś w w ięzieniu  
się  zm ieni, o co gorąco Matkę Bożą 
codziennie proszę".

Pozostawiam  Ci — drogi Czytelniku

A n gielscy  m arynarze, którzy z Wir- 
ginji przyw ieźli z sobą tam tejszą fajkę 
rozpow szechnili zwyczaj palenia, jak­
kolw iek  z początku trafiał on na zde­
cydow any sprzeciw  władz. Urzędy k sią ­
żęce obaw iały s ię  m ianow icie, by u ży­
w anie tytoniu nie um niejszyło w na­
rodzie tężyzny żołn ierskiej. Car rosyjsk i 
karał naw et za palenie odcinaniem  nosa. 
Jeszcze w XVIII w. spotyka się  w Szwaj- 
carji w yroki, skazujące na karę w ię­
zienia „zw olenników  suchego opilstwa", 
jak nazyw ano palaczy. Pierw sza Anglja 
zrozum iała, że palenia  nie da się  w y ­
tępić i ob łoży ła  je podatkiem .

„Pili" tiutuń i tabakę kozacy, a od 
nich nauczyli się  p olscy  żołnierze. Obu­
rzano się przeciw  tem u odurzeniu się. 
W ciągu XVII w. Zimorowicz n. p. 
w ystępow ał przeciw  tem u „podkurza­
niu mózgu, że się  rozum zaćmi, fanta­
zja wzburzy". P isali w iersze „na taba­
k ę ” i układali żarty Szlichtyng, Mor­
sztyn Andrzej, Trem becki Jakób, w szy st­
ko napróżno.

W początkach w. XVIII dotarł tytoń  
do Afryki a w w. XIX do Australji. 
Dziś hoduje się go w szędzie.

Obecnie w ystaw a nazwana „Tytoń”, 
pom ieszczona w salach muzeum arty- 
styczno-przem ysłow ego w Zurychu, za­
wiera próbki tytoniow e w szystk ich  
krajów i form, nadto okazy w sze lk ie ­
go rodzaju fajek od rurki m eksykań­
skiej, do najw ytw orniejszych w sp ół­
czesnych cygarniczek i urządzeń, s łu ­
żących palaczom.

— zupełną sw obodę w kom entow aniu  
tego  w ydarzenia, kto tu ponosi w inę  
za takie uczuciow e ustosunkow anie się  
dziecka do ojca?

I czy dziecko to, zanim wśród łez  
taką napisało skargę na w łasn ego  ojca, 
nie przeżyło w g łęb i duszy całej Gol­
goty  cierpień, stokroć gorszych  aniżeli 
te, których źródłem  nędza, szarpiący  
w nętrzności g łód  i choroby?

K ogóż teraz oskarżysz, drogi Czy­
telniku ?
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Z n a s z e g o  ru ch u  w  Z ak op a­
n em .

Rok szkolny 1928/29 był dla nas pomyślny. 
Oprócz Kółek już istniejących od dawna, a mia­
nowicie Kółka przy gimnazjum państwowem 
i Kółka przy państwowej szkole przemysłu 
drzewnego, powstało drugie Kółko przy gim­
nazjum, a mianowicie dla młodszych uczniów 
od kl. I—IV włącznie. Pod koniec roku, po 
maturze pożegnaliśmy uroczyście odchodzących 
od nas w życie maturzystów. W tym roku byli 
oni wyjątkowo liczni, bo stanowili ponad 30°/0 
wszystkich członków kilka senjorów, i wyjąt­
kowo dzielni. Dowiedli tego na pożegnalnej 
uczcie odchodzących z gimnazjum maturzystów, 
na tak zwanym konkursie. Nastrój na nim był, 
jak zawsze, bardzo wesoły, a alkoholu oczy­
wiście nie brakło, chociaż, muszę to przyznać, 
nikt go nie nadużył. Otóż na tym bankiecie 
żaden z byłych naszych członków, aczkolwiek 
już byl zwolniony z złożonego przyrzeczenia, 
nie tknął alkoholu. Co więcej nawet 1 W imie­
niu odchodzących maturzystów przemówiła 
pierwsza p. L e s z c z y ń s k a . . .  a b s t y n e n -  
t k a  z k i e l i c h e m  n a p e ł n i o n y m  w o ­
d ą  ż e g n a ł a  ż y c i e  s z k o l n e ,  a w i t a ­
ł a  n o w e  ż y c i e  s t u d e n c k i e  przy- 
czem wypowiedziała te dumne słow a: „ g d y ­
b y  w w a s z y c h  k i e l i c h a c h  b y ł o  j a k  
w mo i m,  w o d a  z a m i a s t  w i n a ,  l e p i e j  
b y  s i ę  d z i a ł o  i W a m  i P o l s c e ”, Dru­
gim mówcą młodzieży był p. Firsoff.... absty­
nent ! Czy przypadek tak zrządził, czy też na­
prawdę abstynenci byli czołowymi uczniami 
odchodzącej ósmej klasy, — tego powiedzieć 
nie umiem. Wrażenie było w każdym razie 
wielkie.

Przy końcu roku zliczyliśmy nasze s iły : 
było nas w owych 3 Kółkach ponad 100, i sfo­
tografowaliśmy się.

Nowy rok szkolny przyniósł nam z jednej 
strony bolesną stratę, z drugiej strony zysk. 
Straciliśmy Kółko przy państwowej szkole 
przemysłu drzewnego, które na razie usnęło 
z przyczyn od nas niezależnych i których wy­
jaśnić nie mogę, aczkolwiek liczyło ponad 40 
członków, którzy wiernie stali i stoją pod na­
szym sztandarem. Z drugiej strony udało się 
nam, dzięki życzliwości dyrektora, ks. Humpoli, 
utworzyć Kółko przy prywatnem gimnazjum. 
Kółko jeszcze słabe, bo liczy 12 członków, ale 
rokująjące wielkie nadzieje. Nie jest wyklu­
czone, że uda się wznowić Kółko przy szkole 
przemysłu drzewnego, a wtedy będziemy w Za­
kopanem doprawdy silni.

Daj to Boże 1 vłs.

W ino ja k o  le k a r s tw o .
Coraz wyraźniej w yśw ietla  nauka, 

że w ino nie jest lekarstw em , a przynaj­

mniej są skuteczniejsze od niego środ­
ki. Przytem  w takich np. Niem czech  
liczą się  lekarze z tem, że przez lekar­
sk ie polecenia można przyzw yczaić nie- 
pijących, a byłych alkoholików  narazić 
na recydyw ę (powrót do nałogu).

D latego też od maja r. 1925 w szy st­
kim lekarzom  kas chorych zakazano  
przepisyw ania wina na lekarstw o, a tem  
bardziej innych alkoholow ych  napojów. 
„Gdyby zaś — czytam y w odnośnem roz­
porządzeniu — w w yjątkow ych w ypad­
kach b y ły  niezbędne, należy w y sto so ­
wać ściśle  uzasadniony w niosek  o zez­
w olen ie K asy .“

P raw d a  o s ło d z in a c h .
Tow arzystw o propagandy m leka 

w Austrji, w ydało odezw ę, nawołującą  
do popierania w ytw órczości i spożycia  
mleka. M. i. p isze co następuje: ...„Pa­
radoksalne tw ierdzenie, że przez picie  
piw a popiera się  m leczne gospodarstw o  
w Austrji, poniew aż uboczne produkty  
warzenia piwa, jako to słodziny, sta­
now ią dobre pożyw ien ie dla m lecznych  
krów i przez racjonalne odżyw ianie sło- 
dzinami w ytw arzanie m leka podnieść  
można o 50 °/0 — podaje całkiem  fa łszy ­
w y obraz. Prawdą jest, że ty lko bardzo 
m ała część m lecznych gospodarstw  
w Austrji używa piw nych słodzin jako 
p astew nego środka; w ięk szość gosp o­
darstw pasie m leczne bydło  wprost 
treściw szym  jęczm ieniem . Takie m leko, 
spożyw ane w W iedniu, jest tylko  
w znikom o małej części w ytw orem  
dodatkow ego pasienia piw nem i słodzi- 
nami. Pozatem dla uzyskiw ania m leka  
dla dzieci i dla wyrobu sera słodziny  
zupełnie się  nie nadają jako pastew ny  
środek, poniew aż psują się  łatw o i od­
bijają szkodliw ie na dobroci mleka."

Porównując te w yw ody z tem co ś­
my pisali o p łatkach kartoflanych jako 
paszy (r. 1928 N° 4), trzeba stw ierdzić, 
że uboczne produkty warzenia piwa 
i w yrobu wódki są ty lko zepsutą pa­
szą, szczątkiem  w artościow ej paszy.
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N i l  n o v i  s u b  s o l e
(Nic n ow ego pod słońcem .)

Przeżyw am y nieraz okresy wyborów; 
ileż przytem  zachw alania w łasnych  
kandydatów, a poniżania cudzych.

Natura ludzka jest n iezm ienna, zm ie­
nia się  czasem  tylko forma różnych  
zjawisk, albo choćby tylko materjał: 
papier zam iast tynku. — Oto przykład: 
Vaturi, badający szczątki zasypanej 
przez popiół W ezuwjusza Pom pei, roz­
poznał na pozostałych  murach różne 
w yborcze odezwy.

K andydaci jednakże nie w ypisyw ali 
sw oich  program ów, ale w ysław iali za­
cność sw ego  zjaw iska i sw oje przy­
m ioty. Naprzykład:

„Głosujcie na Gnejusa Sabina, bo 
jest to b iała ow ieczka pośród tylu  
czarnych".

„Głosujcie na Banzę, on n i g d y  n i e  
b y ł  p i j a n y “.

„Popidjusz jest m ężem , który p ow i­
nien w ejść do senatu, żaden adwokat 
nie może mu dorównać".

W idać też, że już w tedy w w ielkiej 
cen ie b yła  abstynencja!

Szanującego się zaw sze się  szanuje.

P ro h o b ic ja  d la  sz o fe r ó w .
W Finlandji obow iązuje prawo, 

m ocą którego szofer, przyłapany w pod­

chm ielonym  stanie w czasie jazdy au­
tom obilem , traci prawo jazdy przy­
najmniej na 5 lat.

W N iem czech prawo podobne obo­
wiązuje w Fryburgu (w Brandenburgji) 
i w  M erseburgu, nie dawno zaś w pro­
wadziło je m iasto Chemnica nadto w y­
dał je prezydent okręgu w K assel.

Rozporządzenie to odnośnie do Che- 
m nicy brzmi: „Miejscy szoferzy mają 
zgłaszać się  trzeźwi do służby; zabra­
nia się  im użycia alkoholow ych  napo­
jów  w szelk iego  rodzaju, piwa, wina 
wódki, ow ocow ych  win i t p .  w  czasie  
służby i podczas przerw, w szczególności 
zaś w czasie wyjazdów; podobnie zaka­
zuje się  im palenia w czasie jazdy.

W Szwecji, Norwegji i Holandji 
istnieją w ielk ie zw iązki szoferów -absty- 
nentów. Szerzą one abstynenckie u św ia­
dom ienie a rządy popierają ich akcję. 
Szw edzki parlam ent przeznaczył 25 tys. 
koron na osobne pismo: A lkohol i k o ­
munikacja" ; nawet przygotow uje się  
abstynencki film.

Ile wydają Niem cy na alkohol?
Według urzędowych danych statystycznych 

Rzeszy Niemieckiej w r. 1927 — 28 wydała 
ludność Niemiec na napoje alkoholowe sumę 
4.695.045.000 marek niemieckich. Wynosi to na 
każdego mieszkańca Rzeszy po 74.52 mar. niem. 
W tym samym czasie dochód Rrzeszy z same-

A p o s to łu jm y !
(Prawdziwe zdarzenie.)

Jednego wieczoru szedłem z miasta do 
swojej rodzinnej wioski. Niebo było jasne, po­
godne, ozdobione księżycem i wielką liczbą 
czarownych gwiazd. Po drodze spotkałem się 
z nałogowym pijakiem z sąsiedniej wsi, zresztą 
dobrze mi znajomym. Ten jak zwykle w stanie 
opilczym, zaczepił mnie ze śmiałością pijaka 
a wyjmując z kieszeni jeszcze sporą flaszkę 
wódki, pyta się :

— Czy p. student pija gorzałkę?
— Jestem abstynentem, — nie pijam.
Tą odmowną moją odpowiedzią uiezrażony 

pijaczyna wychylił duszkiem zawartość flaszki 
i zaczął ze mnie zwyczajem pijaka drwić za­
pamiętale.

Co z ciebie będzie, gdy ty wódki nie będziesz 
pijał, przecież wiesz, że sam P. Jezus na we­
selu w Kanie nietylko, że nie zabronił, lecz

nawet sam cudownie wodę przemienił w wino, 
aby weselni mogli sobie dobrze popić.

— Tyś nic nie wart — ciągnął dalej — z ciebie 
nic nie będzie !

Na taką jego uwagę chwilkę nie znajdowa­
łem odpowiedzi, milczałem więc myśląc, jakby 
zbić jego obronę i zaprotestować z miejsca 
przeciw pijaństwu. Przeglądam w myśli różne 
ujemne skutki alkoholu, com widział na własne 
oczy lub com wyczytał z książek a nawet za­
słyszał z opowiadań trzeźwych i rozumnych 
ludzi.

Z tćgo żywo stanął mi w pamięci jeden 
przykład, który mnie niegdyś wzruszył do głębi 
i ten wybrałem. I istotnie był to dobry argument.

— Znaliście K . . . . z D — ki ?
Znałem — odpowiedział.
On też był podobnym pijakiem, jak wy. 

Czy wiecie, co się z nim stało ?
— A skądbym wiedział ? — Nie pamiętam 

kiedy byłem w D-e.
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go tylko opodatkowania tytoniu wyniósł sumę 
872.8 miljonów marek niem., co stanowi na 
każdego mieszkańca sumę 13,78 mar. niem. 
(m. n. =  ok. 2.50 zł.)

Tak to w rzeczywistości wyglądają „biedne”, 
nie mogące znieść ciężaru odszkodowań Niemcy.

Było do przew idzenia.
(ob art. z ostatniego numeru.)

Z końcem grudnia upływał termin likwi­
dacyjny wykonywania cofniętych koncesyj 
na sprzedaż napojów alkoholowych. Rozpo­
rządzeniem, datowanem dnia 13 grudnia p. kie­
rownik ministerstwa skarbu, Ignacy Matu­
szewski, udzielił dalszej prolongaty tych kon­
cesyj do dnia 30-go czerwca 1930 r., czyli na 
okres półroczny.

Pozporządzenie dotyczy blisko 1500 konce- 
sjonarjuszów', a wydane zostało w celu ulżenia 
trudnej sytuacji gospodarczej przedsiębiorstw', 
które podlegają likwidacji.

Czy jednak nastanie chwila, kiedy one ulżą 
zatruwanym przez siebie obywatelom? Stałoby 
się to, gdyby przestały is tn ieć!

Zacięta walka z abstynencją.
W Budapeszcie związek pod nazwą„Libertas” 

rozpoczął walkę z prohibicją i abstynencją. No­
wo utworzona ta organizacja wydała okólnik 
i orędzie związku „do wszystkich*, wT którem 
stwierdza, że prohibicja napojów' alkoholowych 
jest ograniczeniem swobody obywatelskiej, a 
przytem wielce szkodliwm dla ludzkiego orga­
nizmu. Człowiek, jako twór fizjologiczny, po­
trzebuje absolutnie pewnej ilości alkoholu, 
umożliwiającej jego rozwój. Głównym argu­

mentem, którym nowy związek operuje,są plusy 
gospodarcze, jakie posiada państwo w związku 
z używaniem alkoholu. Abstynencja stanowi 
poważne niebezpieczeństwo dla gospodarczej 
potęgi państwa, która i tak nie stoi dotych­
czas na wyżynach. Członkowie stowarzyszenia 
będą przeprowadzać bardzo intensywną agita­
cję po wsiach i miasteczkach węgierskich, sta­
rając się pozyskać zwolenników i nowych 
członków tej organizacji. Znamiennym jest 
fakt, że stowarzyszeniu udało się pozyskać 
opinję i skupić pod swym sztandarem kilku 
lekarzy, socjologów i ekonomistów. „Libertas* 
ma zamiar przeprowadzić propagandę przeciw 
prohibicji zapomocą książek, ulotek, broszur 
i jednodniówek. Jednocześnie stowarzyszenie 
zgłosiło akces do „Międzynarodowej Ligi prze­
ciwników prohibicji” w Paryżu i wzięło udział 
w 10 kongresie tejże Ligi, który odbył się 
w Kopenhadze.

Oto I — jak się oni organizują!
A bstynenci! Łączcie się i wy !

Na stracen ie.
Pewnego razu ktoś starał się znaleźć dro­

gę do domu. Nierówny, chwiejny krok jego 
zdradzał, że pił zawiele.Chociaż więc z górą 
30 lat żył w tej samej miejscowości, nie mógł 
w żaden sposób znaleźć drogi do mieszkania. 
Ponieważ nie wiedział, gdzie się znajduje, rzu­
cił straszne przekleństwo i rzekł do jakiegoś 
przechodnia:

— Zgubiłem drogę ; dokąd ja właściwie idę ? 
Zagadnięty był chrześcijaninem, znał tego

pijaka i najgłębiej z nim współczuł. Gdy po­
słyszał pytanie odrzekł z wielką pow agą:

— Na stracenie.

— On już wT grobie drugi rok -  odrzekłem.
Pijak przeraził się tą wńadomością i zadał

mi pospiesznie pytanie, na jaką umarł chorobę.
— Oj nie umarł on na żadną chorobę. Cho 

robą jego był szalony nałóg picia wódek, które 
przy lada sposobności spijał, jak wTodę.

Raz po jarmarku, na którym sprzedał utu­
czone przez żonę prosiaki, spił się do tego 
stopnia, że syn z żoną wyciągnęli go ze szynku 
prawie nieprzytomnego, włożyli na wóz w miej­
sce sprzedanych śwTiń i pojechali do domu, 
pełni goryczy i z narzekaniem. W domu ich 
bowiem panowała skrajna nędza, długów po 
uszy, a te właśnie pieniądze za świnie miały 
służyć częścią na pokrycie procentów', częścią 
na zimową odzież. Nieszczęśliwy nałóg pijań­
stwa kazał pijanicy poczęstować obecnych 
w szynku szachrajów, którzy na podziękowanie 
za poczęstunek zabrali mu resztę pieniędzy. 
Gdy przywieziono go spitego do domu, już 
nie oprzytomniał. Umarłego zdjęto z wozu.

złożono jego zesztywniałe członki na łożu, skąd 
na trzeci dzień przewieziono na cmentarz, aby 
to ciało, któremu hołdował za życia, roztoczyło 
ziemne robactwo.

Towarzysz mój tymczasem jakby otrzeźwiał. 
Na moje opowiadanie nic nie odrzekł, pożegnał 
się i skręcił na drogę w kierunku swrej wioski.

Opodal przy drodze stał krzyż, wiekiem 
schylony. Pod nim ukląkł z odkrytą siwrą 
głową, zanosząc przed tron Najwyższego mo­
dlitwę. Może za umarłego znajomka, a kto wie, 
czy nie przyrzekał poprawy. Sądził pownie, że 
go nikt nie widzi. Ja zaś, ujęty jego spo- 
kojnem oddaleniem się, uszedłwszy parę kro­
ków', stanąłem, śledząc go. Jego ramiona pod­
niesione w górę, rwące się do Jezusa, napeł­
niły mnie współczuciem. Przebaczyłem mu jego 
poprzednie docinki, a tylko chrześcijańskim 
zwyczajem do jego cichej, rzewmej modlitwry 
dołączyłem swoją na intencję jego opamię­
tania się. M—ski.
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Biedny, zataczający się człowiek utkwił 
w niego wzrok pełen niepokoju i odrzekł z cięż- 
kiem westchnieniem :

— To prawda.
— Chodź Pan ze mną — rzekł tamten 

uprzejmie — zaprowadzę Pana do domu.
Pijak nie mógł się już pozbyć tej myśli: 

„Na stracenie !“ Te słowa stały się pobudką 
do jego nawrócenia. Dotrzymał słowa wiernie 
i nigdy już więcej w swem życiu nie wypił 
kropli alkoholu. („Yolkswohr.)

Spraw ozdanie z ko ła  Abst. przy  
Państ. Sem . Naucz, m ęsk iem  

w  K rakow ie.
Po ustąp ien iu  starego Zarządu K o­

ła  A bstyn. (z powodu zdania matury) 
zaszła  potrzeba wyboru n ow ego zarzą­
du, a zarazem w yw arła się m yśl po­
w ięk szen ia  szczupłego  grona członków  
Koła Abst. przez przyjęcie now ych  
członków .

W tym  celu , dnia 19. VI. 1929 r. z o s ­
tał w y g ło szo n y  referat przez kol. prez. 
P adecbow icza na tem at „Zgubne skut­
ki alkoholu  i działanie nauczyciela  
w ruchu abstynenckim ”.

W referacie tym  podkreślił kol. pre­
zes konieczność w spółdziałania nau­
czyciela  w ruchu abstynenckim , w sk a­
zując na ujem ne działanie alkoholu  
w stosunku do jednostk i sp o łeczeństw a  
i państwa. W związku z referatem , w y­
g ło s ił kurator koła p. dr. Staniław  Poź- 
niak przem ów ienie, podnosząc w po­
d niosłych  słow ach zasługi ś. p. dr. Jor- 
dana dla społeczeństw a na polu w y­
chowania fizyczn ego i propagandy idei 
abst. Dopiero w  bieżącym  roku szk ol­
nym tj. 8|9 nastąpiło  ostateczne u sta le­
n ie listy  zarządu, w skład którego w e­
szli: Roi. Padechow icz — prezes, kol. 
P rzybysław ski —  sekr. , kol. Dmytro- 
w ski —  skarbnik i bibljotekarz kol. 
Piwow arski.

Koło rozwija się  obecnie dobrze, 
o czem  św iadczy przyjęcie now ych 20 
członków, tak, że koło  liczy teraz 34 
członków .

Praca w naszem  kole przedstawia  
się  następująco:

D otychczas odbyliśm y 5 zebrań o- 
gólnych, 2 zebrania zarządu, na których  
poruszono kw estję utworzenia sekcji 
antypalaczy przy k ole A b st ., d otych ­
czas jednak tejże nie dało się utw orzyć. 
U chwalono sk ładkę 10 gr. m iesięcznie  
od członka, celem  pow iększen ia  szczup­
łej bibljoteki, postanow iono także u- 
rządzić kilka przedstaw ień, z których  
dochód przeznaczony zostanie na cele  
Koła.

Dnia 17. XI. odbyło się  uroczyste  
przyrzeczenie now ow stępujących człon­
ków do Koła Abst. O becnie byli: Dyr. 
Zakładu Dr. M ikulski, kier. Centr. Abst. 
w K rakowie Sikorski, Dr. Poźniak ku­
rator K oła i ks. prałat Hanuszek.

Po zakończeniu u roczystości nastą­
piła w spólna fotografja, która reprodu­
kow ana będzie w następnym  num erze 
„Mł. A bst.”

P rzy b y s ła w sk i K azim ierz  
sekretarz.

W ymowne.
W pewnem szwajcarskiem mieście mieści 

się ogromny zakład dla obłąkanych w murach 
dawnego klasztoru. Olbrzymich zaś lochów 
pod klasztorem używa się za skład wina i wódki.

Miejscowy lekarz, oprowadzając wybitnych 
gości po zakładzie, nie zapomina zaprowadzić 
ich do lochów i kończy tu swój wykład o cho­
robach umysłowych :

„Tu na dole trzyma się przyczyny, a tam 
na górze ich skutki”.

A postołom  abstyn encji.
Którzy mądrymi są, będą św iecić  

jako jasność firmamentu, a ci, co in ­
nych do spraw iedliw ości zachęcali, ja­
ko gw iazdy po w ieczne czasy.

P rorok Daniel.

„Szczęśliw i są ci, co złożyli przy­
rzeczenie zupełnej w strzem ięźliw ości 
nie z w łasnej potrzeby, lecz  w tym  celu, 
by drugich słow em  i przykładem  rato­
wać od śm ierci duchowej. — Szczęśliw e
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są rodziny, w których tak ojciec jak  
i m 4 k a | kroczą drogą zupełnej trzeź­
wo " i;  S zczęśliw e dzieci, które napoi 
odurzających nigdy nie poznały".

„Umiarkowanie jest dobre, lecz  
abstynencja — lepsza".

To g ło s ił  w  A nglji k a rd yn a ł M anning  
(m ening) zw any kardynałem  robotni­
ków", gdyż niejednokrotnie w y stęp o ­
w ał z pow odzeniem  w obronie ich  przed 
nieludzkim i przedsiębiorcam i.

Do abstynencji sk ierow ał go pew ien  
robotnik, którem u w yrzucał, że dla 
w ódki n iszczy sieb ie i marnuje dobro­
byt rodziny.

„Dobrze tak m ówić, skoro E k sce­
lencja ma na w ino” — odpow iedział 
zagadnięty.

„Masz rację, mój bracie, dla przy­
kładu nie pow inienem  pić naw et w i­
na" — odrzekł kardynał.

I odtąd b y ł abstynentem .

Znany lekarz i pisarz am erykański 
A ustin 0 ’M alley, doktor filozofji, praw  
i m edycyny, krótko i w ęzłow ato pow ia­
da, że uważa codzienną Komunję za 
najskuteczn iejszy  środek do naw róce­
nia n ałogow ego pijaka i utrzymania 
go na drodze poprawy, którą dla n iego  
jest zupełna abstynencja.

K iedy w P olsce zapanuje trzeźw ość?
Gdy naród i państw o uznają w al­

koholu  w roga bytu sw ego , gdy w y­
trwale i z zapałem1 pracow ać będą  
abstynenci siln ie zorganizow ani.

N ie dawajcie dzieciom  ani wina, ani 
piw a ani w ó d k i!

P I J A C K I E  Z A B A W Y .
W W arszawie.

Icek Eisenberg, robotnik, przechodząc przez 
ul. Twardą, mijał jakiegość podchmielonego 
mężczyznę. W chwili, kiedy obaj przechodnie 
znaleźli się obok siebie, pijak wsadził Eisen- 
bergowi palący się papieros w prawe ucho 
poczem uciekł.

' rzerażony Icek udał się do Ambulatorjum 
guz.; 3 lekarz stwierdził poparzenie małżowiny 
usznej.

Szczepan Ragowski, lat 44, dorożkarz przy­
wiózł pasażera pijanego przed dom Żórawia 32. 
Gdy dorożkarz zażądał zapłaty za kurs, wtedy 
„urżnięty" pasażer uderzył dorożkarza tak sil­
nie laską, że zranił go w głowę. Poszwankowa- 
ny dorożkarz zameldował o swej przygodzie 
w 11 komisarjacie, poczem pojechał do ambula­
torjum Pogotowia, gdzie lekarz dyżurny udzie­
lił mu pierwszej pomocy.

W kawiarni Mieczykowej przy ul. Wroniej 
50, podchmielone grono biesiadników poczęło 
strzelać na wiwat z rewolwerów. Zwabiony 
odgłosem strzałów policjant zatrzymał dwóch 
mężczyzn, podejrzanych o czyn powyższy.

W „Luna Parku" spadł z karuzeli 26-letni 
Henryk Głażewski. Lekarz pogotowia stwierdził 
złamanie lewego obojczyka i przewiózł Grażew- 
skiego w stanie ciężkim do szpitala Przemiel 
nienia Pańskiego. Zaznaczyć należy, że G. był 
pijany i nie założył łańcuszka zabezpieczają­
cego przed wypadnięciem.

W restauracji na PI. Kazimierza Wielkiego 
6, w czasie libacji jeden z uczestników, rzekomo 
dla żartów, nalał do kieliszka amoniaku, za­
miast wódki i podał 50-letniemu Berkowi Je ­
zioro, malarzowi. Jezioro wypił część trucizny, 
doznając poparzenia języka i gardzieli. Po 
udzieleniu pomocy w ambulatorjum Pogotowia, 
ofiarę karygodnych figlów przewieziono do 
szpitala na Czystem.

W a l k a  p o l i c j i  z a w a n t u r n i k a m i .
W podwórzu domu przy ul. Powązkowskiej 

66,' dwóch awanturujących się pijaków stawiło 
czynny opór posterunkowemu 26 komisarjatu, 
Janowi Klimkowi, usiłującemu ich uspokoić. 
Jeden z awanturników A. Błażejewski, uderzył 
policjanta t. zw. „bykiem" w brzuch, chciał mu 
wyrwać rewolwer i bagnet i ugryzł go w mały 
palec lewej ręki. Drugi pijak tymczasem usi­
łował policjanta powalić na ziemię.
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Na wszczęty alarm nadbiegł na pomoc drugi 
posterunkowy. Błażejewskiego obezwładniono 

zaprowadzono do 2 komisarjatu. Drugi awan­
turnik  zbiegł.

W Krakowie.
Salomea Scherman, zam. przy ul. Wielickiej 

L. 1. zgłosiła, że dnia 28 b. m. o godz. 19-tej 
przybyły do jej restauracji Franciszek Mycoń, 
lat 56, robotnik, zam. przy ul. Cmentarnej 
L. 5. i zażądał podania mu piwa, a gdy zgła­
szająca odmówiła jego żądaniu z powodu nie- 
wyrównania poprzedniego rachunku, Mycoń 
zdemolował jej bufet, wyrządzając jej szkodę 
200 zł.

Stefan Zając szewc, z Naprześni (pow. Bo­
chnia) przechodząc ul. Sławkowską napotkał 
swego znajomego L. Chochlikiewicza i chciał, 
by ten szedł z nim na wódkę. Gdy Choehli- 
kiewicz odmówił, Zając uderzył go w twarz, 
gdy tenże zaczął uciekać, dogonił go i ugodził 
nożem w plecy koło łopatki, poczem zbiegł.

Ileż takich awantur notują codziennie po­
licyjne k ron ik i!

Z n ie m ie c k ie g o  h u m oru .
Tego jeszcze nie było.

Monachijczyk do gościa w restauracji:
— Ja urządzam się poprostu t a k : gdy 

mam pragnienie piję piwo, gdy chcę być we­
soły wino, a gdy mi źle, piję wódkę.

— A kiedyż Pan pije wodę?
— No, tak ciężki przypadek jeszcze mnie 

nie spotkał.

Berlin i Monachjum.
Nie uwierzysz — skarżyła się Berlinka 

swej przyjaciółce, która przybyła do niej 
w odwiedziny z Monachjum — jaki to fleg- 
matyk z mego męża. Nic nie może go wy­
prowadzić ze spokojnej równowagi.

— Przyślijno tylko pana-męża do nas do 
Monachjum — uspokajała przyjaciółka. — Tam 
mój mąż weźmie go do piwiarni, a gdy będzie 
miał już dobrze w czubku, z wszelką pew­
nością wyjdzie z równowagi.

Ż a r t y ’
Skuteczna interw encja.

On wraca do domu w nietrzeźwym stanie 
i tłumaczy się żonie:

— Widzisz, nasz Jasiek prosił mnie, abym 
się za nim wstawił u dyrektora X.

— Ano rozumiem teraz, dlaczego jesteś 
wstawiony.

Fatalna aura.
Pan Jan wraca chwiejnym krokiem do do 

mu. Spotyka znajomego i skarży się na zimny 
wiatr.

— Niedziwota, żeś pan całkiem zawiany — 
odpowiada zagadnięty.

Nie chce Sobie przeszkadzać.
— Możebyśmy wstąpili na jednego ?
— Ja wstępuję tylko na kawę. Chodź więc 

ze mną do kawiarni.
— Dziękuję ci, teraz spieszę do biura, a gdy 

się napiję kawy, to nie mogę dobrze spać.

Ten zrozum iał!
Pewien chłop słuchał uważnie wykładu

0 walce z alkoholizmem, a spotkawszy wy­
chodzącego wykładowcę, zbliżył się do niego
1 ściskając jego prawicę, w yrzekł:

— Ma Pan zupełną rację. Poco nam jakie­
goś alkoholu, skoro mamy własne piwo i wódkę.

OD ADMINISTRACJI.

Prosimy P. T. C zytelników  o jak- 
najrychlejsze nadesłanie prenum eraty 
na rok 1980, w którym  to celu za łą­
czam y czeki.

N astępny numer naszego pism a w yj­
dzie w połow ie lutego.

Centrala prosi Zarządy Kół o nade­
słanie do końca stycznia sprawozdań  
z działalności swej za rok 1929; w spra­
wozdaniach tych należy podać dokła­
dną liczbę członków. dotyczącego Koła.

Wydawca: Centrala Abstynencki Kół Młodzieży. Odpowiedz, redaktor: Bronisław Sikorski. 
Drukarnia „Powściągliwość i Praca" w Krakowie, ul. Kaz. Wielkiego 95.
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